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    Alchemikowi,


    który zna iwykorzystuje


    tajniki Wielkiego Dzieła


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    
      
    


    Wdalszej ich podróży


    przyszedł dojednej wsi.


    Tam pewna niewiasta, imieniem Marta,


    przyjęła Go doswego domu.


    Miała ona siostrę imieniem Maria,


    która siadła unóg Pana


    iprzysłuchiwała się Jego mowie.


    Natomiast Marta uwijała się


    koło rozmaitych posług.


    Przystąpiła więc doNiego irzekła:


    „Panie, czy Ci to obojętne,


    że moja siostra zostawiła


    mnie samą przy usługiwaniu?


    Powiedz jej, żeby mi pomogła”.


    A Pan jej odpowiedział:


    „Marto, Marto, troszczysz się


    iniepokoisz owiele,


    apotrzeba mało albo tylko jednego.


    Maria obrała najlepszą cząstkę,


    której nie będzie pozbawiona”.


    
      
    


    Ewangelia wg św. Łukasza 10, 38–42
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    Alchemik wziął doręki książkę, którą przyniósł zesobą ktoś zkarawany. Książka nie miała wprawdzie okładki, jednak bez trudu rozpoznał autora – był to Oskar Wilde. Przerzucając pobieżnie kartki, natknął się nahistorię Narcyza.


    Dobrze znał mit oNarcyzie, owym urodziwym młodzieńcu, który chodził codziennie podziwiać własne odbicie wtafli jeziora. Był tak pochłonięty swoim obrazem, żepewnego dnia wpadł dojeziora iutonął. Wmiejscu jego śmierci, nabrzegu, wyrósł kwiat, który nazwano narcyzem.


    Ale Oskar Wilde nie zakończył natym swej historii.


    On opowiedział, jak pośmierci Narcyza leśne boginie, Oready, przybyły nad brzeg tego słodkiego ongiś jeziora izastały je przemienione wczarę gorzkich łez.


    – Dlaczego płaczesz? – spytały Oready.


    – Płaczę zaNarcyzem – odrzekło jezioro.


    – Wcale nas to nie dziwi – powiedziały wówczas. – Całymi dniami uganiałyśmy się zanim polasach, ale jedynie ty mogłeś zbliska rozkoszować się jego urodą.


    – Narcyz był zatem piękny? – zdziwiło się jezioro.


    – Któż lepiej odciebie mógłby to wiedzieć? –wykrzyknęły zaskoczone Oready. – Przecież nad twoim brzegiem pochylał się każdego dnia.


    Jezioro zamilkło nachwilę, poczym rzekło:


    – Opłakuję Narcyza, ale nie dostrzegłem nigdy, żejest piękny. Opłakuję Narcyza, bozakażdym razem, kiedy pochylał się nade mną, mogłem dojrzeć nadnie jego oczu odbicie mojej własnej urody.


    – Oto ładna opowieść – powiedział Alchemik.
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    Nazywał się Santiago. Dzień chylił się kukońcowi, kiedy dotarł zeswoim stadem doruin starego, opuszczonego kościoła. Strop dawno już się zawalił ijedynie wmiejscu, wktórym niegdyś stała zakrystia, wyrósł teraz wielki sykomor.


    Tu pasterz postanowił spędzić noc. Wprowadził owce przez rozpadającą się bramę izagrodził wejście deskami, bywnocy nie mogły się wymknąć. Wprawdzie wokolicy nie było wilków, ale zdarzyło się kiedyś, żeuciekło mu jedno zezwierząt ispędził cały dzień naposzukiwaniu zabłąkanej owcy.


    Rozesłał naziemi płaszcz, położył się iwsunął pod głowę świeżo przeczytaną książkę. Zanim zasnął, pomyślał sobie, żepowinien teraz wybierać książki grubsze – nadłużej starczyłoby czytania, aina noc byłyby lepszymi podgłówkami.


    Gdy się zbudził, dookoła było jeszcze ciemno. Spojrzał wgórę iprzez szczelinę wsklepieniu zobaczył migoczące gwiazdy.


    „Wolałbym pospać trochę dłużej” – pomyślał. Śniło mu się to samo cowzeszłym tygodniu iznów obudził się przed końcem.


    Podniósł się zlegowiska iwypił łyk wina. Wziął swój kij pasterski izaczął budzić owce, które jeszcze spały. Dawno już zauważył, żewiększość tych stworzeń budziła się, ledwie on otwierał oczy. Jakby jakaś tajemna siła związała jego życie zżyciem stada, które oddwóch lat przemierzało znim kraj wposzukiwaniu wody ipożywienia.


    – One tak już domnie przywykły, żeznają mój rytm dnia inocy – rzekł zcicha. Pochwili namysłu wydało mu się jednak, żemogło być też odwrotnie – to on przyzwyczaił się doich rytmu.


    Niektóre owce budziły się jednak wolniej. Trącał kijem jedną podrugiej, wołając każdą poimieniu. Zawsze wierzył, żeowce rozumiały wszystko, codonich mówi. Dlatego czytał im czasem nagłos urywki zksiążek, które go oczarowały, opowiadał osamotności ioradościach wżyciu pasterza albo oostatnich nowinach zasłyszanych wmijanych podrodze wioskach.


    Od dwóch dni temat był właściwie jeden – tamta dziewczyna, córka kupca wmiasteczku, doktórego miał dotrzeć zacztery dni. Zawitał tam tylko raz, wubiegłym roku. Kupiec był właścicielem sklepu ztkaninami iżyczył sobie, byowce strzyżono pod jego okiem, bonie chciał zostać oszukany. Jakiś przygodny przechodzień wskazał ten sklep pasterzowi, który pognał tam swoje stado.


    
      
    


    – Chciałbym sprzedać trochę owczego runa –rzekł dokupca.


    Wsklepie było tłoczno, więc kupiec poprosił, żeby pasterz zaczekał zestrzyżeniem dozmroku. Chłopiec usiadł zatem nadziedzińcu iwyjął zworka książkę.


    – Nie wiedziałam, żepasterze potrafią czytać książki – usłyszał obok siebie kobiecy głos.


    Stała przed nim typowa dziewczyna zAndaluzji. Czarne włosy spływały jej naramiona, awoczach tliło się jeszcze nikłe wspomnienie podawnych arabskich najeźdźcach.


    – Odowiec można czasem nauczyć się więcej niż zksiążek – odparł młody pasterz.


    Igawędzili przez wiele godzin. Wyjaśniła mu, żejest córką kupca, iopowiedziała ożyciu swojego miasteczka, gdzie każdy dzień dozłudzenia przypomina poprzedni. Pasterz zaś mówił okrajobrazach Andaluzji, oostatnich nowinach zokolicznych wiosek imiasteczek. Był uszczęśliwiony, żemoże wreszcie porozmawiać zkimś innym niż owce.


    – Gdzie nauczyłeś się czytać? – spytała wpewnej chwili dziewczyna.


    – Tam gdzie wszyscy – odpowiedział – wszkole.


    – Skoro umiesz czytać,to dlaczego jesteś tylko pasterzem?


    Młodzieniec wykręcił się ododpowiedzi. Był pewien, żedziewczyna bygo nie zrozumiała. Snuł dalej opowieści zwędrówki, aciemne, mauretańskie oczy to otwierały się,to znów zamykały zzachwytu izadziwienia. Czas mijał ichłopiec coraz bardziej pragnął, aby ten dzień nigdy się nie skończył, aby ojciec dziewczyny zajęty był jeszcze długo iniechby mu nawet kazał czekać zetrzy dni. Zrozumiał, żeodczuwa coś, czego nigdy przedtem nie doznał–chęć pozostania nazawsze wjednym mieście. Zdziewczyną okruczych włosach dni nigdy nie byłyby podobne dosiebie.


    Ale kupiec wkońcu nadszedł ipolecił mu ostrzyc cztery owce. Zapłacił sowicie izaprosił znowu zarok.


    
      
    


    Iteraz pasterza dzieliły zaledwie cztery dni odpowrotu doowego miasteczka. Był rozpłomieniony izarazem pełen obaw – może dziewczyna już onim zapomniała? Przechodziło przecież tamtędy tylu pasterzy sprzedających owcze runo.


    – Nieważne – powiedział doswoich owiec. – Ja też znam wiele dziewcząt winnych miastach.


    Ale wgłębi serca czuł jednak, jak bardzo jest to ważne. Iże pasterze, marynarze czy kupcy znają zawsze takie miasto, wktórym żyje ktoś, kto sprawia, żepewnego dnia zapominają ourokach beztroskiego wędrowania poświecie.


    
      
    


    Zpierwszym brzaskiem popędził stado wstronę wschodzącego słońca. „Owce nigdy nie muszą podejmować decyzji – pomyślał. – Może dlatego nie odstępują mnie nakrok? Jedyne czego potrzebują to woda ipożywienie. Dopóki pasterz będzie je prowadził przez najlepsze pastwiska Andaluzji, dopóty będą mu towarzyszyć. Nawet jeśli wszystkie dni będą takie same, agodziny dłużyć się odwschodu dozachodu słońca, nawet jeśli nigdy wswoim krótkim życiu nie przeczytają ani jednej książki inie poznają mowy ludzi powtarzających plotki zokolicznych wiosek. Zadowalają się wodą ipożywieniem, iwistocie całkiem im to wystarcza. Wzamian hojnie ofiarowują ciepłą wełnę, wierne przywiązanie, aczasem też swoje mięso.


    Gdybym przemienił się nagle wpotwora iwyrżnął pokolei, jedną podrugiej, pojęłyby to dopiero, gdy znikłoby już prawie całe stado. Ponieważ ufając mi, przestały zawierzać własnym instynktom. Ato dlatego tylko, żeprowadzę je posoczystych pastwiskach”.


    Własne myśli wydały mu się dziwaczne. Amoże ten kościół zrosnącym pośrodku sykomorem jest zaklęty? Może dlatego przyśnił mu się ponownie ten sam sen iwywołał wnim teraz złość naowce, zawsze przecież tak wierne? Wypił jeszcze łyk wina, które zostało zwieczerzy, iotulił się szczelnie płaszczem. Wiedział, żezaparę godzin, kiedy słońce sięgnie zenitu, skwar stanie się tak wielki, żeuniemożliwi prowadzenie owiec przez otwarte pola. Latem otej porze cała Hiszpania śpi, a upał trwa ażdowieczora. Przez cały ten czas pasterz będzie musiał dźwigać swój płaszcz naramieniu. Lecz ilekroć zechcepozbyć się tego brzemienia, przypomni sobie wporę, żeto dzięki niemu nie odczuwa chłodu wczesnego poranka.


    „Wkażdej chwili powinniśmy być gotowi naniespodzianki pogody” – myślał iczuł wtedy wdzięczność dla ciężaru płaszcza.


    Płaszcz miał swój sens istnienia, tak jak ion. Podwóch latach włóczęgi porówninach Andaluzji znał już napamięć wszystkie jej zakamarki iwłaśnie wędrówka była sensem jego życia.


    Tym razem zamierzał opowiedzieć dziewczynie, dlaczego prosty pasterz potrafi czytać.


    Do szesnastego roku życia pobierał nauki wseminarium. Rodzice chcieli uczynić zniego księdza, cobyłoby powodem dodumy dla prostej, wiejskiej rodziny, która podobnie jak jego owce pracowała jedynie nachleb iwodę. Studiował łacinę, hiszpański iteologię.


    Ale oddziecka marzył opoznaniu świata ibyło to dla niego oniebo ważniejsze niż poznanie Boga iludzkich grzechów. Pewnego popołudnia, kiedy odwiedził dom rodzinny, zebrał się naodwagę ioświadczył ojcu, żenie chce być księdzem. Chce podróżować.


    
      
    


    – Synu, ludzie znajdalszych zakątków świata przeszli już przez naszą wioskę. Poszukują tu rzeczy nowych, ale choć je znajdują, pozostają ciągle tacy sami. Wchodzą naskarpę obejrzeć zamek iwydaje im się, żeprzeszłość była lepsza odteraźniejszości. Czy mają jasne włosy, czy ciemną skórę, wszyscy są tacy sami jak ludzie znaszej wioski.


    – Ale ja nie znam zamków wkrainach, zktórych przybywają – odparł młodzieniec.


    – Ludzie ci, widząc nasze pola inasze kobiety, powiadają, żechcieliby tu zostać nazawsze – ciągnął ojciec.


    – Chcę zatem poznać ich kobiety ikraje, zktórych przybyli – powiedział chłopiec. – Gdyż oni nie zostają tutaj nigdy.


    – Ludzie ci mają sakwy wypchane pieniędzmi –dodał jeszcze ojciec. – Unas tylko pasterze mogą podróżować beztrosko.


    – Zostanę więc pasterzem.


    Ojciec nie powiedział już nic więcej. Nazajutrz dał mu sakiewkę ztrzema starymi złotymi monetami.


    – Znalazłem je kiedyś wpolu izamierzałem ofiarować Kościołowi wdniu twoich święceń. Kup zanie stado iprzemierzaj świat, ażzrozumiesz, żenasz zamek jest najważniejszy zewszystkich, anasze kobiety najpiękniejsze.


    Ipobłogosławił go. Woczach ojca chłopiec odnalazł to samo pragnienie przemierzania świata. Pragnienie ciągle żywe, choć przez dziesiątki lat zagłuszone troską owodę, chleb idach nad głową.


    
      
    


    Horyzont zabarwił się naczerwono, apotem pojawiło się słońce. Młodzieniec przypomniał sobie tamtą rozmowę zojcem ipoczuł się szczęśliwy. Poznał już wiele zamków iwiele kobiet – żadna jednak nie mogła się równać zdziewczyną, która czekała naniego otrzy dni drogi stąd. Miał płaszcz, książkę, którą mógł wymienić nainną, istado owiec. Najważniejsze było jednak to, żekażdego dnia spełniał wielkie marzenie swego życia – podróżował. Gdy znużą go docna równiny Andaluzji, będzie mógł sprzedać owce izostać marynarzem. Agdy będzie miał pouszy morza,to itak przecież pozna już wiele miast, wiele kobiet itrafi mu się dość okazji, aby zaznać szczęścia.


    „Doprawdy, jak wseminarium można szukać Boga?” – pomyślał, patrząc nawschodzące słońce. Zawsze, ilekroć było to możliwe, starał się obierać nowe ścieżki. Nigdy przedtem nie dotarł dotego kościoła, choć przechodził tędy setki razy. Wwielkim inieogarnionym świecie, gdyby tylko choć przez chwilę pozwolił prowadzić się owcom, odkryłby jeszcze wiele ciekawych rzeczy. „Sęk wtym, iżone nie zdają sobie sprawy ztego, żecodziennie idą nową drogą. Nie dostrzegają, żewokół zmieniają się pastwiska, apory roku są inne. Bez reszty bowiem pochłania je troska owodę ipożywienie.


    Amoże dzieje się tak znami wszystkimi? – myślał dalej. – Nawet zemną, bonie myślę oinnych kobietach, odkąd poznałem córkę kupca”.


    Spojrzał wniebo. Według wszelkich obliczeń doTarify dotrze jeszcze przed obiadem. Tam będzie mógł zamienić książkę nagrubszą, napełnić butelkę winem, ogolić się iostrzyc. Musiał być gotów naspotkanie zdziewczyną. Nie dopuszczał dosiebie myśli otym, żejakiś inny pasterz zwiększym stadem mógł przyjść przed nim ipoprosić ojej rękę.


    „To możliwość spełnienia marzeń sprawia, żeżycie jest tak fascynujące” – pomyślał ispoglądając znów wniebo, przyśpieszył kroku. Przypomniał sobie, żewTarifie mieszka pewna stara kobieta, która potrafi tłumaczyć sny. Atej nocy przyśnił mu się poraz drugi ten sam sen.
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